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K r ó t k i e w  m ó z g u
J a k  d z i a ł a  a l k o h o l  n a  o ś r o d k i  n e r w o w e

W  amerykańskim miesięczniku 
„Magazin o f Science11 ukazał się 
niezwykle interesujący opis mecha­
niki i  fizjolog, i odurzenia, wywoła­
nego działaniem alkoholu. 0  ile skut­
ki tego działania są rzeczą znaną i 
pospolitą, o tyle wewnętrzna część 
procesu przedstawia się wręcz nie­
zwykle.

Na czem polega odurzenie alko­
holowe? Dlaczego po pewnej dozie 
tego narkotyku człowiek odczuwa o- 
żywienie, lekkość i  wesołość? Cze­
mu większa doza wywołuje odurzenie 
i na czem polega mechanika tego o- 
durzenia? Czemu naprzykład przy­
pisać znane 'zjawisko, że człowiek 
podchmielony widzi podwójnie? Cze­
mu człowiek pijany traci równowa­
gę? Co za przyczyna wywołuje „plą­
tanie się“  języka i trudności w wy­
mowie ? Dlaczego wreszcie pijak zwa­
la się z nóg i na czem polega nie­
przytomność pijacka?

LECYTYNY
Na wszystkie te pytania znajdzie­

my oapowiedź, badając, krok po uro­
ku, postępy procesu, zwanego odu- 
rzemem alkoholowem. Jest to zresz­
tą skądinąd sprawa niezmiernie zaj­
mująca, a przedewszystkiem bardzo 
pożyteczna. Napewno niejeden z 
tych, którzy przeczytają ten opis, 
straci ochotę na kieliszek wódki.

Aby jednak zdać sobie w pełni 
sprawę z opisywanego zjawiska, 
1 rzeba przypomnieć sobie niektóre 
szczegóły z auatomji i  fizjologji. 
Rzecz cała rozgrj wa się na terenie 
6ystemu nerwowego Jak wiemy, sy­
stem ten centralizuje się w  mózgu, 
gdzie mieści się szereg t. zw. ośrod­
ków nerwowych, coś w  roebaju sta­
cyj centralnych. Od tych stacyj roz­
chodzi się po całym organizmie sieć 
przewodników, zwanych nerwami. 
Jedna ze stacyj, zwano ośrodkiem 
ruchu, wysyła do poszczególnych 
członków ciała rozkazy, rządzące po­
ruszeniami. Inna, ośrodek mowy, 
wysyła rozkazy do krtani i języka, 
jednocześnie zaś poprzednia współ­
działa z nią, wywołując odpowiednie 
poruszenia poszczególnych mięśni. 
I  -t. d. i  t. d. Cały proces jest nie­
zmiernie skomplikowany, gdyż dzia- 
łają w tittu najróżniejsze czynniki i 
naprzykład szczegółowy opis zwyk­
łego poruszenia palcem, poczynając 
od zbudzenia się w  mózgu decyzji 
(w o li), aż do je j wykonania, zajął­
by kilkaset wierszy Jrobnem pis­
mem. (Kogo io interesuje, niech za­
pyta znajomego lekarza o szczegóły 
i t. zw. idcoplastję).

Ośrodków ruchu jest po dwa dla 
keżdej dziedziny i  położone są w 
mózgu naprzemian Np. ośrodek ru­
chu prawej strony ciała leży w móz­
gu po lewej stronie i naodwrót. Jed­
na tylko mowa rządzona jest przez 
ośrodek pojedynczy, t. z w. ośrodek 
Broca.

Najważniejszym jednak szczegó­
łem który przy rozważania odurze­
nia alkoholowego należy pamiętać, 
jest budowa otoczki nerwowej, peł­
niącej rolę podobną do tej, jaką peł­
ni izolacja w przewodniku elektrycz­
nym. Otoczka nerwowa zbudowana 
jest z t. zw. lecytyn, ciał, podobnych 
do tłuszczów, nadzwycza i subtelnych 
i  delikatnych.

Lecytyny (nie będące jednak tłu­
szczami i są nadzwyczaj łatwo roz­
puszczalne w alkoholu i ta właśnie 
okoliczność jest decydująca w intc- 
resującem nas zjawisku.

PODOCHOCENIE

Już po dostaniu się do organizmu 
drobnych ilości alkoholu następuje 
reakcja. Otoczki nerwowe poczyna­
ją się rozpuszczać, spoczątku na po­
wierzchni, skutkiem czego (że bo­
dziemy trzymać się naszego pierwot­
nego porównania) izolacja nerwów 
robi się jakby cieńsza.

Skutki tego stanu rzeczy zaczyna 
się obserwować a krotce Spowodu 
rozluźnienia otoczek nerwowych, ca­
ły system doznaje jakby wyzwole­
nia. Człowiek czuje się lekko, nie­
zwyczajnie lekko, to zaś oczywiście 
nastraja go wesoło. Wszystkie wra­
żenia pędzą do mózgu szybciej, icb 
przyjmowanie również odbywa się 
szybciej, lekkie podrażnienie nerwów 
sprawia, żc wrażenia tc percypowa- 
ne są wyraziściej, ta zaś wyrazistość 
percepcji wrażeń, ich naiłok, spowo­
dowany7 szybkością, oraz wesołość, 
skradają się na znakomitą poprawę 
humoru, żywość, podniecenie i błys­
kotliwość, tak znana w  pierwszem 
stadjum odurzenia alkholcwego.

Oczywiście, to pierwsze stadjum 
iest przy jemne, człowiek lekko pod­
chmielony tryska humorem i dow­
cipem. jest pełen werwy7 i życia. 
Lecz stadjum to nie trwa długo.

Z upływem czasu, lub, jak to się 
często zdarza, zwiększoną dawką al­
koholu, następuje drugi Dkrcs oma­
wianego zjawiska.

PODCHMTELEN IB

Otoczki nerwowe rozpuszczają się. 
na głębszej przestrzeni, a nawet 
czyni się w nich coś w rodzaju dziur. 
Izolacja nerwów zostaje jakby po­
szarpana.

Objawy poprzednie zaczynają się 
potęgować. Stan jwdrai nienia ner- 
w ó t  objawia się pewnem nieopano­
waniem, skłonnością do wybryków, 
przyczem kontrola woli nad nerwa­
mi zaczyna szwankować, skutkiem 
czego skłonność do ekscesów znajdu­
je sobie ujście. Oczywiście, natura 
ekscesów uzależniona jest od wypad­
ku —  ludzie sentymentalni płaczą, 
awanturnicy szukają zwady i t d.

Wrażenia, biegnące po uszkodzo­
nych nerwach przybywają do móz­
gu zniekształcone, w postaci jaskra­
wej i. jakby karykaturalnej. W ido­
ki, wobec których człowiek trzeźwy 
przeszedłby7 obojętnie, człowieka 
podchmielonego przyprawiają o wy­
buchy śmiechu, dostrzega on je bo­
wiem w  formie dziwacznej, karyka­
turalnej, śmiechu godnej, l o  samo 
dotyczy wrażeń słuchowych, -smako­
wych i t. d., zwiększona zaś pobud­
liwość uszkodzony ch nerwów sprzy­
ja gwałtowności reakcji.

Człowiek podchmielony wybucha 
śmiechem, obraża się, płacze i t. d. 
pozornie bez powodu, gdyż w  znie­
kształconym święcie. zewnętrznym 
dostrzega strony7 nieistniejące, osła­
biona zaś kontrola nerwów nic może 
pohamować reakcji.

PIJAŃSTWO

Lecz organizm przyjmuje wciąż 
nowe dawki alkonolu, ruina otoczek 
postępuje. Wreszcie dochodzi do sta­
djum trzeciego, gdy7 otoczki nerwo­
we rozpuszczone są całkowicie. Ner­
wy przypominają przewodniki, odar­
te z izolacji.

Jest to stan upicia się.
W  tem stadjum w organizmie 

dzieją się rzeczy niezwykle. Wraże­

nia, biegnąc po obnażonych z izola­
cji nerwach, zachowują się podob­
nie, jak prąd elektryczny, biegnący 
po gołych drutach: przeskakują z 
neiwu na nerw7. Dochodzą do móz­
gu drogą jakby „krótkiego spięcia", 
trafiają, do innych ośrodków, w sy­
stemie nerwowym następuje zamie­
szanie.

Wrażenia słuchowe trafiają na- 
przykład do ośrodków wzroku: "zło- 
wiek jednocześnie słyszy i widzi mu­
zykę. Ostry- ton fletu kłuje go na­
przykład w  oczy,-"nosowy7 dźwięk 
saksofonu formalnie łechce go w.7 
skórę, słowem reakcja jest wręcz nie­
dorzeczna, paradoksalna: słyszy się 
kolory, albo smakuje dźwięki.

Futuryzm zaczerpnął niektóro swo­
je kategorie z odczuwania ludzi p i­
janych lub odurzonych gorączką (w 
której odbywa się proces podobny) : 
dlatego to nie jest przypadkiem, żc 
malarstwo futurystyczne tak szybko 
przyjęło sie w spelunkach pijackich.

Jednocześnie z rozstrojem syste­
mu nerwowmgo następuje i rozstrój 
władz psychicznych, a przedewszyst­
kiem woli, która fraci władzę nad a- 
paratem zdezelowanym. Melodje wy­
wołują płacz, kolory7 śmiech, lub od­
wrotnie, oczy przestają sio nasta­
wiać na jeden punkt, i każdo jiatrzy 
niejako „na własną rękę-": pijany7 
widzi każdy7 przedmiot w postaci po­
dwójnej’. Przestaje zupełnie panować 
nad swemi organami, mc może urc- 
gulować ruchów, potyka się, chcąc 
sięgnąć po kieliszek, przewraca 
szklankę i t. d. Traci władzę w7 ję­
zyku i nie może wymówić trudniej­
szych zbiegów spółgłosek, czy- samo­
głosek (słynna „E u la lja "). Trąci 
władzę w nogach i nic- może przejść 
po linji prostej.

IV równy-m stopniu traci władzę 
nad odruchami, zachciankami —  ło- 
wem nad cpłym sobą. Wygaduje naj­
tajniejsze zamiary, upiera sio, aby 
opowiedzieć historje swego życia lub 
zadeklamować wiersz, przestaje od­
różniać urojenia od faktów, krótko 
mówiąc cały7 jego system nerwowy 
jest zrujnowani7.

U  ludzi pijanych w tem stadjum 
można zaobserwować wszystkie nic-:

ma! objawy chorób psychicznych, po­
czynając od rozpadu myśli (schizo- 
fren ja ), a kończąc na najróżniej­
szych man.jach.

NIEPRZYTOM NOŚĆ

0 -;„atnicm stadjum odurzćnia al­
koholowego jest nieprzytomność zu­
pełna. Stan ten zewszećhmiar nale­
ży do najóii kawszych.

Oto bowiem spowodu rozpuszcze­
nia nietylko otoczek nerwowych, lecz 
również i osłon centrów mózgowych, 
człowiek kompletnie pijany traci zu­
pełnie kontakt ze światem zewnętrz­
nym, czyli t. zw. świadomość. Gdy 
stanowi temu towarzyszy7 zatrucie 
alkoholem, czyli zaburzenia nietylko 
w nerwach, lecz i innych organach 
ciała, chory zwala się, jak trup. Cza­
sami jednak, przy wj.jątkowo odpor­
nych organizmach zdarza się, żc o- 
durzenic alkoholowe nic pociąga za 
sobą innych skutków, prócz utraty 
przytomnosci.

W tedy można obserwować ćzłowie- 
ka w jednym z najhardziej zagadko­
wych stanów życia, mianowicie czło­
wieka, rządzonego przez podświado­
mość. Zachowuje śię napzór jak 
■ człowiek przytomny, lecz w rzeoży- 
wistośdl śt iadomość jego .jest nie­
obecna. Chodzi, płaci rachunki, a na­
wet załatwia interesy, lecz nazajutrz 
nie będz.ie pamiętał o niczem. Znane 
są wypadki, żc człowiek nieprzytom­
ny wracał najkrótszą, drogą do do­
mu, wsiadając do właściwego tram­
waju, a nawet pociągu, kupując, bi 
lot i rachując bez omyłki resztę wy­
danych mu pieniędzy. Co wiece,i. 
świat, w którym ten człowiek prze­
bywa, jest całkov ićie odrębny od 
zwykłego. Np. znajomości, z.iiAryic 
w tjm  stanio, nie istnieją dlań na 
trzeźwo, natomiast wystarczy, aby 
ćw człowiek upił się i wszystkie 
szczegóły występują ulag spowro­
tem. Znane są wypadki, żo człowiek 
trzeźwy nie może odszukać domu, w 
którym by ł po raz pierwszy po p 
jancnui, a który z Jiajwiek zą łatwo­
ścią odnajduje, będąc n przytomny.

NAZAJU TRZ
Gdyby pipek mógł dojrzeć sw.c utri 

wy .nazajutrz po pijań-twće p - "y :K

ziłby się. Są one obrazem najstrasz­
liwszej ruiny: przypominają przc-
w odniki elektryczne, odarte z -‘izola­
cji. „Katzenjammer'1 jest'uczuciem, 
wywołanem skutkami odarcia ner­
wów 7. właściwej im izolacji. Orga­
nizm odbudował prowizoryczne osło­
ny7 z substancyj* w których' lecyty­
ny stanowią nikłą część, dlatego toż 
osłony tc nic spełniają należycie 
swych funkcyj. AA prawdzie odbudo­
wa posuwa się w szybkiem tempie, 
dopóki jednak lecytyny nic wypełnią 
całej konstrukcji, „katzenjammer" 
nie ustąpi.

Dlatego w tym stanic wskazane 
jest dostarczyć organizmowi jakna.j- 
większej ilości lecytyn. Olbrzymie 
ich zapasy znajdują^ie w mleku, na­
zajutrz więc po pijaństwie powinno 
się pić jaknajwięccj mleka. Apet ct 
na rzeczy kwaśne wywołany7 jest o- 
becnością w organizmie resztek al­
koholu, który, jak wiadomo, ma od­
czyn zasadowy. AA ten sposób orga­
nizm pragnie zneutralizować truci;;, 
ne. A\rg£akże kwasy nic wypełniają 
zadania całkowitego.

GŁOW A SŁABA J MOCNA

Znając działanie alkoholu na or­
ganizm, rozumiemy teraz, czemu 
■szkodliwsze jest codzienne używanio 
al&oholu, choćby w ilościach drob­
nych, aniżeli rzadkie, np. raz na kił- 
ka tygodni upijanie się. doszczętne. 
Po zupelnem upiciu sie organizm w 
ciągu kil! udziesięciu godzin odbudu­
je otoczki nerwowe z dcli kat .iy cii 
lecytyn. AVszolako systematyczne ich 
atakowanie alkoholem skbmia orga­
nizm do obrony tego rodzaju, że.r.ie 
odl luiowujc on otcccok nerwowych z 
łatwo rozpuszczalnych lec1. ‘.\nt lecz 
ordynarnych tłuszczów, tnulno roz­
puszczalnych w' alkoholu.

Pijak nałogowy, azyli używający 
eodziennifi np. kicli-zku wódki, 
mn otoczki nerwowe grube i z fjib 
ianeji brutalnej./Jego otępienie ma 

w tej właśnie okolioznp.śel przyozy- 
czyn°: wrażenia przesuwając* się w 
takich nerwach ojiornie, noślenie 
prawia trudności i dopióro pewna 

• noza alkoholu, która wywoła eze- 
1 ślSowc rozpuszczenie ordjf.iKJ-nycly o- 

loczek iicrw ow ch i osłon ośrodków

Wyprawa naukowa bada
Groby przedhistoryczne na Kaszubach
Swego czasu donosiliśmy, że w- 

ciągu m iesiąca w rześnia b- r. ped 
ję te  zostaną na Kaszubach z ra ­
m ienia Uniwersytetu  Poznańskie­
go prace wykopaliskowe na tere­
nach odkrytych grobów przedh i­
storycznych. Prace rozpoczęto o- 
statnio. w  Stężycy. Dotychczas 
zdołano wykopać szereg grobów 
przedhistorycznych, zaw iera ją ­
cych n iezuyk lc bogaty m aterja ł 
archeologiczny. M. in. odkryto 
grób męski z dobrze zachowanym 
szkieletem  dorosłego m ężczyzny i 
P rz y b o r a m i  uo wyroDu obuwia 
oraz grób dziewczęcia.. Grób 
dziewczęcia posiadał w ie le  p :ęk- 
n jch  p ierścien i, naszyjn ików  
oraz dobrze zachowany warkocz, 
pokryty śniedzią z bronzu. AAtyko- 
naliska budzą ogrom ne za in tere­
sowanie naszych prehistoryków.

Prace posuń a ją  się szybko na­
przód i spodziewane jes t odkry­

cie jeszeż" kilku grobów. Po u- 
kończeniu prac w  Stężycy doko­
nane zostaną badania w Poczer- 
ninie pod AALelką AVsią —- Halle- 
rowem nad otwartym  Bałtykiem  
oraz w Łebczu pow. morski. Rów ­
nocześnie dow iadujem y się, że -w 
Karczewku na Kaszubach, gdzie 
przed kilkunastu dniami na pom 
gospodarza Koszałki odkryto 18 
grobów  skr7'-nko!vych, natrafiono 
na grobow iec, zaw iera jący  5 urn. 
AArskutek nieum iejętnego obcho­
dzenia się przy wydobywaniu 
urn, 4 u legły całkowitemu zn isi- 
czeniu. A,r -clobyla jedna urna w 
całości jes t n iezwykle piękna i 
posiada ozdoby sznurowe. T a le ­
rzyk przykryw a jący urnę zosta! 
zniszczony. Rzeczą w ięc naszych 
uczonych byłoby jaknajrych le j 
zbadać wykopaliska w K arczew ­
ku, tem bardziej, że w ziem i zna j­
duje się w iele m aterjału  o w ie l­
k ie j wartości naukowej.

mózgóiyyjd ■— podniesie spraw o-ć 
ani wdową. pąfakn. v  *.

L icmr.l identycznie ma sie spriu a 
z tak zwaną „mocną głową". Głowy 

I „słabe", wrażliwe na najmniejsze i- 
loścl alkoholu, 'dowodzą tylko, żc k ii 
wfeńfficielo mają nerwy z ddikatne- 
mi otoczkami, zbudowanymi wyłącz­
nie z łe-aytyn. ®oi.-y ,,momio“ nnU- 

1 żą do organizmów z nerwami, uzbro- 
1 jonemi w otoczki . trudniej rozpu- 
sżtyalne, w których leeyty ry nie sta­
nowią całkowitej f j f ś fo J E H  tylko 
część, większą lub mniejszą. Reszty 
stanoiu o.ulyuarn} Hasze;:'.

Powsin, lecz drugorzędna rolą, gra 
dyscyplina duchowa pijaka. Ludzie 
o wybitnie silnej woli, naw t z,-de­
likatnie uzbrojonemu nerwami, czy­
nią pozory ludzi o „mocnych gło­
wach". Dzięki bowiem swej sile wo­
li panują nawet nad zruhicwanemi 
nerwami Lcez,-są to organizacjo wy­
jątkowe, łatwe zresztą do odróżnie­
ni?. po specjalnej reakcji, jaką wy­
kazuje ich organ wzrokowy. Miano- 
wicie, wprawny lekarz pozna ich 
zawsze po 'tęCzówee, co .iuż należy 
do kwestyj specjalnych.

Dr. R. J-łt.

Z nauki i sztuki

Z  plastyki

„Polska i lei lud"
Drugą z w j staw letnich, zorga­

nizowanych z myślą o Polakach 
z zagranicy, jes t wystawa w  Za­
chęcie, pod nazwą: Polska i je j 
lud w  m alarskie X IX  i X X  stu­
leci. Polska —  to krajobraz pol­
ski, upam iętniony w  rozlicznych 
pejzażach m alarzy naszych, a lud 
oglądam y w  m niejszej ju ż ilości 
obrazów, t- zw . rodzajowych, z 
których część notuje obyczaj lu­
dowy.

P e jzaż na wystaw ie oczyw iś­
cie przeważa, zw łaszcza w dziale 
m alarstwa współczesnego, tutaj 
ju ż spotykamy utwory w ielu  ar­
tystów , dobrze nam znanych z 
wystaw ogólnych Zachęty; po­
ziom niektórych niebardzo u- 
spraw ied liw ia  ich ponowne poja­
w ien ie się na poważnym pokazie 
o charakterze retrospektywnym . 
W ynagradza te braki dział ma­
larstw a zabytkowego, ob fitu jący 
w dzieła całkiem ijjnej i m iary, 
n ieraz niezm iernie interesujące z 
tych czy innych względów .

Rozm ieszczono obrazy w sa­

lach, k ieru jąc się pewną metodą, 
która, jak każda metoda k lasy fi­
kacji, oprócz pewnych udogod­
nień, zw łaszcza dla zw iedzającej 
publiczności, okazała rów n ież swe 
niebezpieczeństwa. Salę, m iesz­
czącą obrazy na temat gór, luo 
życia góra li, zatytu łow ano: „g ó ­
ry ", inna, z pracami w yłączn ie 
wspólczesnemi, została nazwana: 
„m orze i rzek i", trzecia, znowu 
retrospektywna —  „n iz in y ". P o ­
nieważ m aterja ł na temat zebra­
no staranniej i ob fic ie j, niż w 
IPS-ie, taki podział daje ogólne­
mu obrazowi pewną p rze jrzy ­
stość, z drugiej strony jednak, 
dla w ielu  dzieł jest zwodniczy. 
M niejsza z tem, że w idz w malo- 
w ;dle, z szufladki z napisem : 
„g ó ry ", dopatrzy śię rów nież czę­
sto i... rzeki, gorzej, gdy każa mu 
szukać m alarskiej in terpretacji 
n izin w dziele wyobrażająeem .. 
babę z kogutem, lub dziewkę przy 
stępie. Jeden z obrazów, w tej sa­
mej sali, przedstaw ia tłum w ier­
nych podczas Rezurekcji. Ha, za­

pewne ju ry, w  przeczuciu w iesz­
czem, dom yśliło się, że za tłumem 
były niziny, a nie góry, lub woda.

Pejzaże, zgromadzone w  dziale 
retrospektyw nym, pochodzą głów- 
nie z okresu naturalizmu, potowy 
X IX -go  stulecia. Zapoczątkowuje 
ten okres Chrystjan Breslauer 
(L802— 1860), rodem z W arsza­
wy, m alarz n ietęgi, lecz w ioocz- 
nie dobry pedagog, gdyż w ykła­
dając w  AArarszawskiej Szkole 
Sztuk Pięknych, stal się m i­
strzem licznego pokolenia pejza­
żystów. B j ł  bardzo łubiany przez, 
m łodzież. Z jego  szkoły w ysz li: 
Gerson, Szermętowski, Małecki, 
Brzozowski. Schouppe i inni. P e j­
zaż z te j epoki, o charakterze ry ­
sowniczym, jes t drob iazgow y i 
w ierny, notuje ściśle . wszelkie 
szczegóły i zw ikłan ia terenu, 
Dość bezosobisty i objektywny 
zarazem, jeś li nie sta je się przez 
to zawsze dokumentem polskiej 
rzeczyw istości, to spowodu ma­
larskiego ujęcia, pozbawionego 
jeszcze cech .wyraźnie .oryginal­
nych.

Nuty newnej uczuciowości i 
charak r bardziej rodzimy , i 
swojski wnoszą weń p iorw si: 
Gerson i Szermęto.wski.- Gerson,

nudny malarz historyczny, lecz 
bystry obserwator natury, szcze­
ry w je j notowaniu, a przytem  
w ielk i krajoDrazu polskiego m i­
łośnik, dał szereg pięknych p e j­
zaży, g łów n ie tatrzańskich. R ze­
czy te nie trącą już recepta : są 
to rzetelne studja znakomitego 
technika, niepozbawione zarazem 
rom antycznego uroku. Rów n ież i 
Szermętowski zjeździł całą P o l­
skę, mnożąc studja z natury. 
Obcowanie z przyrodą wniosło w 
obrazy jego  — większą niż u po­
przedników —  prostotę i bezpo­
średniość odczuwań.

Jeszcze prostszy w  rozłożeniu 
kompozycyjnem  tematu, bardziej 
bliski współczesności, jes t nie­
zwykle zdolny, a trag iczn ie  zmar­
ły  (z  g łodu ) malarz, Małecki. 
P iękn ie są zwdaszcza malowane 
w  jego  obrazach drzewa pod 
światło, ze srebrzystą gęstwą li­
ści (ty tem przypom ina Corot‘a ). 
Układ pejzażu bardzo bezpreten­
sjonalny. Obrazy M ałeckiego dość 
iuż dalego odchodzą od p ierw ot­
nych w zorów  Breslauera.

Rea listyczny pejzaż nasycił l i ­
rycznym pierw iastk iem  uczucia 
Chełmoński, nasycił w7 stopniu 
tak silnym, iż ten liryzm  góru je

ponad wszystkiem . M otyw  zosta­
je  n ieraz sprowadzony do n ie­
zbędnego minimum, zagadnienia 
kolorystyczne ustępują na drugi 
plan, wobec jak iegoś drgn ien ia 
duszy pejzażu, które m alarz no­
tu je z tak w n ik liw ą czułością, iż 
ten sentyment spływa na w idza, 
zn iew ala jąc go ku przedm iotow i 
m iłości artysty.

Obok Chełmońskiego możemy 
umieścić Falata, ju ż nie liryka, a 
żyw iołowea, chwalcę radosnej ma 
terja inosei rzeczy, tężyznę barw ­
nej plamy. AV sztuce jego  by­
strość (rea lizm ) obserw acji idzie i 
w parze z p lenerowe - im presjo­
n istyczną św ietnością barw7. O j­
cem ezkoly im presjon istycznej, j 
odmiany polskiej, staje się Stani­
sławski, syntetyk pejzażu. Z n ie­
go powstała krakow7ska szkoła 
pejzażystów , im presjon istów  de­
koracyjnych (Czajkowski, Ka- 
mocki i t. d .). Zam iast pejzażu 
typu drobiazgowo rysowniczego 
o którym m ów iliśm y na począt­
ku, mamy teraz krajobraz, trak­
towany raczej sylwetowo. przy 
pomocy szerokich uogólniających 
plam płaskich. Plastyczność j 
szczegóiów.' zanika na korzyść > 
koncepcyj kolorystycznych. Tc

M uzyka
—  Z  Międzynarodowego ras+iraln 

Muzycznego w AYenecji. Igor Stra­
wiński przyjął zaproszenie dyrygo­
wania koncertem kompozytorskim na 
Międzynarodowym Festiwalu Mu­
zycznym w AYcnee.ji w przyszłym ty­
godniu. Strp.wiński dyrygować będzie 
ui. m. swym ostatnim utworem „Ca- 
prieaio" na fortepian i orkiestrę. Ja­
ko solista przy fortepianie wystąpi 
syn Strawińskiego, Swiatoslaw7 Su- 
lina Strawiński.

Teatr
—  Nowy kierownik Teatru Nowe­

go w Poznaniu. Ka propozycję dyr. 
Mieczysława Rudkowskiego kierow­
nictwo artystyczne Teatru Nowego w 
Poznaniu na sezon 1934/35 objął 
dyr. Trzciński, który przystąpił już 
do normalnej pracy. Kierownikiem 
zespołu pozostaje nadal Cżesław Ka­
den.

P las ty ka
—  Międzynarodowa AA ystawa Sztu­

ki Kobiecej. Dnia 1-go października 
odbędzie się 'w7 L is tw ie1?! Propagan­
dy Sztuk' otwarcie Międzynarodowej 
AV\ stawy Sztuki Kobiet Pracujących 
Zawodowo. A\'ystaw£ organizuje Sck- 
rjn Polska Międzynarodowej Orga- 
nizaisji Kobiet Pracujących Zawodo­
wo. Na AYystawic będą reprezento­
wane następująco kraje: Anglja, 
Francja, -Czechosłowacja, AAToeliy, 
PoLka, Hoiandja, Rumunja, AA ęgry, - 
Kanada. Ogółem wystawionych ■ bę­
dzie około 200 prac. L a  czele pol­
skiej ' .sókcji plastycznej stoi p. I. 
Glinicka.

N auka
—  Raukowc badanie zagadnienia

bliźniąt. AY berlińskim szpitalu A'ir- 
eliowa otwarty został oddział dla 

•fmźniąt. K to  pawy zapisywaniu sK 
do szpiMila wykaże się jako blD 
niak, kierowany jest wymienionego 
oddziału. Tamże' jest zapraszany do 
badania na koszt miasta drugi bliź­
niak. Zebrany yy7 ten sposób maler- 
jftl jest przcknzyyy-any Instytutowi 
Cesarza AYilhclma do badania za­
gadnienia bliźniąt.

Różne
—  Fogrzeb ś p. Fr. Siedleckiego-

Wczoraj popohuimu na cmentarzu 
rakoyyieckim yv Krakowie odbył się 
pogrzeb ś. p. Franciszka Sicdleckie- 
%>. L gznkv ic żałobne odprawił bra­
tanek ś. p. zmarłego, ks. Siedlecki, 
pOc.zem kondukt żałobny ruszył do 
gycboy\rca. Nad mogiłą w imieniu 
iiinisterstwa AY. R. i 0. P. pożeg­
nał zmarłego zastępca naczelnika 
YYydzialu Sktuki p. AYojdyno, pod- 
r.ośzńc za.slug-i ś. p Siedleckiego na 
polu sztuki i kultury polskiej. AY 
pogrzebie wzięli udział liczni przed- 
stayricielc śyriata nauki, kultury i 
sY-luki. UniyyerjyTet Jagielloński rc- 
p,rezcntoyi«te; rektor clr. Maziarski, A- 
kademję Sztuk Pięknych rektor 
Las--.czka, a kuratorjum krakoyyskio 
p. ALisky.

—  Otwi.rcie Operowej Szkoły Ba* 
lotowej. Od soboty, 8 września b.r., 
przy.imoyyane będą zapisy do Szko­
ły Baletoyyej, proyyadzonej przy O- 
perze A\ arszawskicj pod kierownic­
twem dy r. baletu, Jana Cieplińskie* 
go. Przyjmoyy-anc będą dzieci od lat 
8-irn9 do 11-tu. Zgłoszenia w Sekre­
ta rjacie Opery (wejście od Placu 
Teatralnego) w godzinach od 11 do 
14-ej.

d z id a  m ają duże w a lory  dekora­
cyjne. Trzeba jeszcze wspom nieć 
o odimiennej ka tegorji pejzażu 
dram atycznego (W ysp iań sk i).

T e  kolejne przem iany, w  roz- 
yroju polskiego m alarstwa pejza- 
żoyy7ego, ilu stru ją  na Wystawie 
przykłady prac wszystkich w y ­
m ienionych artystów . Co do ma­
larstw a rodzajow ego, o tematach 
ludoyyycli. należy dodać, iż  ono 
rów nież stopnioyyo yvyzyvalalo się 
ku pełni charakteru, prawdzie i 
rzetelnej obseryyacji. Wc wczes* 
nych próbach tego rodzaju lud 
był yyyobrażany nieraz tylko jako 
nretekst do rozyyinięcia jak ie jś  
anegdoty, lub też jego  in terpre­
tacja  malarska, na obcych wzo- 
racli* oparta, nad;r,vala mu p ięt­
no pewnej obcości. AAr dz idach  A. 
G ierym skiego, Chełmońskiego, Fa 
tała, P iechowskiego ju ż tych cech 
niema.

W ik tor Podoshi.
E rrata  \Ar poprzedniej recen­

zji, z dnia 1. 8. 34 r. N r. 242, 
szpalta druga, yyiersz 9-ty od gó­
ry, zam iast „a rtysta  rabując 
»yyój Szlem bark", ma być ry iu jąe  
(cci s łow a: ry tow ać ). Popraw iam  
ten biąd, gdyż w ygląda on 'n ie ty l­
ko na omylke drukarska.


